
Czeka na Ciehie hakera f1

U W  i
Szczegóły 
.«*?? strome

" i m ....

I - e j

« n r

OSTATNIE WIADOMOŚCI
r  in-BM.tr bU Im i u

z ł .  1 - 9 5
k • 4bi»r»B. w *4 auaii<raefi KRAKOWSKIE

Rok V . Kraków, czw artek 11 lipca 1935 r

Rozwiązanie Sejua i
Nr. 190

n u tą p i w  najbliższy czwarteK
PneBkówIeata premiera Sławka od. 

biły się głośnem echem w całym kra­
ta  Premier wyjaśnił treść nowych 
ordynacy] wyborczych i nakreślił 
drogi, lakierni pójdzie życie kralu.

Odnośnie do ordynacyl wyborczych 
premier Sławek podniósł, te nawet 
B-B. groziło w pewnym sensie par- 
tyjnlctwo- Życie polityczne krain mn 
ri być zbudowane na Innych podsta­
wach*

Jak w ięc w yn ika  z  ośw iadczenia 
p rem iera  S ław ka, do zniszczenia par 
ty in tc tw a  w ydajn ie  się p rzyczyn i o r­
dy nac ja  w yborcza . D opiero k iedy 
p a rtie  polityczne, w szystk ie  bez róż­
nicy, będą poza naw iasem  parlam en 
tu, a  w lec  bezpośrednich w pływ ów , 
P olska zrobi pow ażny  krok na d ro ­
dze  do uzdrow ienia życia  publiczne­
go.

ja sn em  w ięc ]est, że w  tych  w a­
runkach w szelkie o ro testy  party ] po­
litycznych pozostanę bez  w pływ u. 
P a rtje  rep rezen tu ją  w łaśnie to, co 
skazane zostało  na  zagładę. D la­
tego  też  nTe m ają dale] znaczenia 
g roźby  bojkotu  w yborów , gdyż no­
w a ordynacja  podchodzi do obyw ate­
la bez pośredników  party jnych , ale 
p rźy T d żT a ie  m iejscow ych  działaczy 
zaw odow ych, społecznych, gospodar 
czych  i Ł p-

W  kołach po litycznych w zw iązku 
t  tern zw rócili uw agę na fakt, że 
zw iązki zaw odow e, zbliżone do opo 
zycy inych  party ] politycznych, nie 
ośw iadczy ły  sle ani razu  w  te ]  sp ra ­
wie- Istnlefe naw et, uzasadnione 
zresztą , przekonanie, że zw iązki z a ­
w odow e, k tó re  przecież w yraźn ie  
podkreśliły , że są apolityczne, w ez­
m ą udział w  w yborach  1 w yznaczą 
sw oich kandydatów  na posłów . W  
danym  w ypadku zapow iedzi bojkotu 
p a rty j robotniczych pozostałyby  pa- 
plerow em i dem onstracjam i.

N iezmiernie c iekaw e by ło  ośw iad­
czenie p rem iera , że n ik t w  Polsce 
nie m oże i nie obejm ie roli M arszał­
ka Piłsudskiego. 1'o s tać  M arszałka 
w y ra s ta ła  ponad w szystk ich . Życie 
P ań stw a  będzie  m usiało się dosto­
sow ać do zmienione] sy tnacil. P od­
staw ą  naszego ż y d a  pozostanie Kon 
■tytucja. Rzęd w  sw oje j działalności 
będzie ściśle s ta ł na gruncie p raw a.

Nowa Konstytucja, Jak wiemy, da­
ta najwyższą władze w ręce Prezy- 
“Jjjta^JJzpljtej, wytyczając równo-

MIN, BECKA Z BERLINA 
J 2 ,sze l w róc ił do W ar- 

Beck, k tó ry  po dw udalo 
7  B erlinie w y jecha ł 

tm d m lh L  do IH n eg o  z  niem ieckich 
Poł tonych w  B aw arii.

sf urzedni<̂ f e« .wa1'  na dw ,,rcu  w yż 
M lm -w s tw a  S p raw  Za

|W e B ? ..f |f  ew illllrirw i Szem-

WYBORCZE 
wczoraj ohwł« r*zawy "kaMły *1# 
mlenlod l a S  *zczenIa * zawiado­
mi wyborcze do* ■ "* * * *  vn-  
nie, by “ oW  ». ?,tu  oraz wezwą 
odnośnych nrzęda*!**tr0*Faky ^  w

czelnie zakres działania poszczegól­
nym władzom państwowym* Ten no 
wy prflzi 1 ]est i będzie w przyszło 
ścl obowiązujący.

Obecnie oczekiwany Jest dekret 
Prezydenta Rzpllte] o rozwiązaniu 
Izb Ustawodawczych oraz ogłosze­
nie w Dzienniku Ustaw ordynacyl

wyborczych do Selma I Senatu oraz 
ustawy o wyborze Prezydenta.

Jak  nam wiadomo, rozwiąza 
nie Sejmu i Senatu nastąpi w 
najbliższy czwartek, t. j. dn. 11 
b. m., *aś wybory do Sejmu od­
będą sie 8 września, a do Se­

natu 15 września. W  związku 
z tem urzędy otrzym ały polece 
nie przyjęcia zpowrotem 
pracy, urlopowanych na

do
. okres
piastowania mandatów, posłów 
i senatorów.

14 l i p  dniem przełomu
„ K r z y ż  O g n is ty ”  z a p o w ia d a  m a n ife s ta c je

we Francji
i s ta w ia  żą d a n ia

PARYŻ. (A. T* E.) —  P rzyw ódca  
organizacji „K rzyż O gnisty ', pułk. 
de la Rocque udzielił w yw iadu przed 
staw lcielow i dziennika „E xcelsior“.

Po omówieniu w  paru  słow ach za 
m ierzonych m anifestacyl w  dzień 
św ięta  narodow ego 14 lipca, pułk- 
de la  R ocque p rzeszed ł do spraw  
społeczno • gospodarczych. P rzy ­
w ódca organizacji „K rzyż O gnisty" 
rozw inął szeroki p rogram  reform  
społecznych, w ysuw ając  m. in. żąda

nie kontroli państw a nad pewnemi 
gałęziam i produkcji, oczyszczenie 
zw iązków  pracodaw ców  f pracow ni­
ków z elem entów  politycznych, 1 Ł p 

Pułk . de la  Rocque zaznaczy ł że 
jego organizacja liczy obecnie 320 
tysięcy  sta łych  członków . O dpow ia­
dając  nc poszczególne pytania puE: 
de la R orque przeszed ł do spraw  
zjazdu „K rzyża O gnistego" w  A ir; 
ce Północnej nie w ystępow ała w cale 
eskad ra  sam olotów  i 'ojskow ych,

lecz w yłącznie kilkanaście 
tów  sportq.wych.

sam olo-

Nie je s t praw dą, jakoby sam oloty 
te  m ogły być p rzekształcone na sa­
m oloty bojow e. Pułk. de la Rocque 
podkreślił z  naciskiem , że  „K rzyż 
O gnisty" chce u ra tow ać k ra j p rzed 
groźbą rew olucji 1 w ojny  dom ow ej. 
K raj w inien rozw ijać się w w arun­
kach pom yślnych. „K rzyż O gnisty" 
posiada n iespożytą  siłę m oralną.

Straszna katastrofa żywiołowa
Runęło dotychczas 4.400 domów

LONLYN. (ATE). —  Z Szan­
ghaju donoszą, że wylew rzeki 
Jangtsekjang przybrał rozmia 
ry  nienotowanej dotychczas ka 
tastrofy  żywiołowej.
Między innemi wody rzeki zala 
ły większa część prowincji 
Kjangsi. Pow ódź podm yła fun

damenty tysięcy domów oraz 
spichrzy, w których przecho­
wywano zboże.

Do stolicy prowincji Nan- 
czang przybyw ają codziennie 
tysiące uchodźcpw z okolic na­
wiedzi onych klęską powodzi.

Poziom rzeki - Jangtsekjang 
w zrasta w dalszym  ciągu.

W edług doniesień z Hankau 
powódź zniszczyła dotychczas 
4400 domów. Ponad 20.000 lu­
dzi jest bez dachu nad głową. 
Lrnja kolejowa z Hankau do 
Pekinu została przerwana.

(OkraDicy wezmą nśzlał • w wyborach
O brady  naczelnych w ładz UNDC 

(U kraińska P a r t ia  N arodow o Demo­
kra tyczna) zakończyły  się uchw ał? * 
w sp raw ie  w yborów . UNDO po6ta* * 
now lło b rać  udział w  w yborach  do 
Sejm u 1 Senątu . Upoważniono jeonak M 
w ładze UNDO do zm iany stanow isk , "  
gdyby w  p racach  orzygotow aw czych  
do w yborów  stw ierdziły , że  naród 
ukraiński nie będzie m iał „sw obody £ 
w prow adzenia sw ycn niezależnych 
kandydatów  do Sejm u 1 Senatu".

U chw ały te stanow ią nlespodzian- '  
ki w  kołach politycznych. Ze stron ­
n ictw  ukraińskich jedynie raay k ah - * 
socjalistyczn i zapow iedzieli w strzy - '  
manie się od udzia łr w  w y  norach v 
Podobnie w szystk ie  ugrupow ani:. " 
m niejszości narodow ych, Jakkolwiek 
nie w ypow iedziały  się leszcze w y - ® 
raźnie i jasno, wezm ą udział w  ak - ” 
cle w yborczym . Zabiegać będą jedy  
nie o „godną" rep rezen tac ję  parła- '  
m entarną.

Płk. Błażek 
komisarzem m. ło d zi
Dziś lub jn tro  oczekiw ana je s t no­

m inacja kom isarza m iasta Łodzi. No 
m inacja zostanie podpisana po po­
w rocie z Inspekcji m inistra Spraw  
W ew nętrznych  Zyndram  - K ościał- 
kow skiego. Jako  kandydata  w ym ie­
niają  nadal dotychczasow ego d y rek ­
to ra  tram w ajów  w  W arszaw ie  p łk . ; 
Inź. Głazka* D otychczasow y komi­
sarz  m iasta Łodzi Inż. W ojew ódzki 
m a zostać  zastępcą  now ego kom isa­
rza.

N ow y kom isarz ma p rzy b y ć  do  ’  
Łodzi jeszcze  w  ciągu bieżącego ty ­
godnia i objąć natychm iast urzędow ą ! 
nie. J

W ia d o m o ś c i

Z a b i ł  ż o n a  i t e ś c i o w a
po o d c ie rp ie n iu  k a r y  5 la t  w ie z ie n ia

PARYŻ. (A T E ) -  W  jednej 
ze wsi wpobliźu Tuluzy roze- 
grał 3T dram at rodzinny.

D o wsi powrócił pewien prze 
stępca po odcierp. n.u kary 5

lat więzienia. Podejrzewał on 
swą żonę o wydanie go wła- 
dzom. Po przybyciu do domu 
b. więzień posprzeczał się z io- 
ną i jej m atką i w  czasie kłótni 
zastrzelił obie kobiety.

M orderca skrył się w  górach. 
Natychm iast wysłano za nim 
pościg. Ponieważ stawiał on 
czynny opór w  chwili areszto* 
wania, został zastrzelony.

Napad p i r a t ó w na jacht
który był pływaj qcem Monte Carlo

N O W Y  JO R K . (A T E ) -  Z
Longpeach i K ł  ifornja) donoszą 
że w  odległości 8 mil od  brzegu 
morza piraci napadli na zakotwi 
czony jacht luksusow y „M onte 
C arlr*

Gw ardn japońska skomunizowana
LONDYN. (A- T. E.) — z  ToHo 

donoszą, że aresztowano tem  3|-iet  
niego podoficera pułku gw ard ii 1 
dwóch oddawna poszukiwanych agi­
ta to rów  kom unistycznych.

Jak podaje dziennik „Kokomln 
Szlmbun" komuniści zdołali w  posz 
czególnych pnłkach utworzyć tw e  
laczejkl, które m. ta. zajmowały się 
rozpowszechnianiem specjalnego pi.

'K U tp a u w  g l  iB ln to M fe

pońsklch 1 redagow anego w  duchu ka 
m unistycznym .

Na trop jaczejk i kom unistycznej w 
pułku gw ard jl naprow adził w ładze 
w ojskow e list aresztow anego podo­
ficera, w ysto sow any  ho d o w ó J-y  
pnłku 1 zaw iera jący  pogróżki pod je ­
go adresem .

Podoficer, jak i dwaj jego pomocni 
l atawienl h « . i przed aąd wojenny.

Łupem rabur-ów padło 22000 
dolarów w gotowce oraz klejno 
ty  znaetnej wartości.

Jacht służył wyłącznie do gry 
hazardowej w  karty  oraz zabaw 
tanecznych. Sto: on na kotwicy 
poza obrębem amerykańskich 
w ód terytorjalnych, co uniemoz 
lim a  wkroczenie władz amery­
kańskich.

Jacht „M onte Carlo“ jest p t- 
wnego rodzaju pływającą szu- 
lernią.

N apad piratów nastąpił w no 
cy. 5-ciu uzbrojonych ludzi we­
szło na pokład i po poprzecina­
niu przewodów elektrycznych 
obezwładniło załoga.

W ypadek  ten wywołał silne 
poruszenie w San Francisco.

z  c a ł e g o  ś w i a t a .
LIG!

„De

NADZWYCZAJNA s e s j a  
NARODÓW

K orespondent dyplom atyczny  ___
ly T elegraph" tw ierdzi w  zw iązku * ‘ 
zaostrzeniem  się zatargu  wlosKO-aut 
syńskiego, że m ożliw e jes t zw ołanie 
nadzw yczajnej sesji R ady Ligi N aro 
dów . O brady w łosko-abisyńskiej ko- 
m isji rozjem czej nie daty  dotychczas 
żadnych w yników  i m ogą być ad i jj 
dzień p rzerw ane. W  tych  w arunkach 
należy  się liczyć ze zwołaniei* se- 
sji R ady  Ligi N arodow  w  blisk im -' 
term inie.
SZ W L C J4  NIE CHCL EKSPORTO- 

1 7 A t  LOTNIKÓW  
Ze Sztokholm u donoszą: Jak  p o d a '- 

Je dziennik szw edzki: „Stockholm* 
Tidningeo", cesarz  A bisynii zw rócił 
się do rządu szw edzkiego o w ydele ' 
gow anfe do Abisynii kilkunastu lo t- , 
n ików  szw edzkich w  charak te rze  in -v 
struk to rów . R ząd szw edzki w  odpo 
w iedzi sw ej za- laczy ł jednak, ze lo ta<: 
nictw o sźweffl|kie nie rozpor^ąda w  ^ 
chwili o lecn e j dostateczną ilością i» 
struk torów .

Karabiny maszynowe przeciw tłumom i
L O rD ' K (A-T.E.) Z B om baju dono­
szą : W  Lahore doszło do pow ażnych 
zaburzeń na tle religijnem . W ładze 
angielskie m usiał) dla p rzyw rócenia  
porządku zm obilizować ca ły  garn i­
zon miasta*

R ozruchy w ybuchły  w  zw iązku 
ze sp raw ą przekazania  m eczetu  mu­
zułm ańskiego gminie Sikhów . Po 
długotrw ałym  procesie sąd przyznał 
praw o do budynku Sikhom, k tó rzy  
nie czekając upraw om ocnienia się 
w yrokn  usiłow ali za jąć  m eczet prze 
mocą.

M eczet m iał hyc znurzony, a  na 
*uai t b  -— iiwlon.

Inny gmach. Na w ieść o tem w śród 
muzułm anów  zapauow ało niezw ykle ‘v  
w zburzenie. P rzed m eczetem  zgro­
madziło się kilkanaście ty sięcy  osób- 
Pom iędzy obu stronam i doszło do 
zajść, k tóre p rzyb ra ły  tak groźny 
charak ter, że policja m usiała użyć "  
karabinów  m aszynow ych.

W innych częściach m iasta odby« 
w ały się m anifestacje muzułmanów, ' 
k tó rzy  usiłow ali przybliżyć się d o ., 
meczetu- W ojsko z  bagnetam i a«~ 
karabinach odpierało dem onstran- 
tów . Nad m iastem  k rąży ły  samolo-K 
ty, k tó re  donosiły dow ództw * •  
plenlach

Zniżki do kin: ___ _ _ _
dla Czytelników ,,Ostatnich Wiadomości Krakowskich**

W ażny tylko w dniu 10 lipca 1935 r.

» ,A d r la “, „ A t l a n t i c 1*, „ ś w it*  
l u b  „ B a g a te la * * .
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C O D Z IN A  R O ZK O SZY
Spotkał.-m Pipmana w jakiejś 

bocznej uliczce. Zaintrygowało 
mnie, że bez przerwy się oglą* 
da, jakby sprawdzał, czy go nikt 
nie śledzi.

— Panie Pipman! — zatrzyma 
łe r  go. — Dokąd pan idzie?

Obejrzał się ostrożnie, czy 
nikt n e  podsłuchuje i szepnął:

— Ja tu mam swoje gniazdko 
rozkoszy. Taki pokoiczek... ka­
walerka...

— Fjee... — zgorszyłem się. 
— Pan ma kochankę?

Pipman spojrzał na mnie obu* 
fzony.

— Skąd”  Co pan gada?! 
Broń Bożel

— W ięc poco panu kawaler* 
ski pokoik?

— Sam sobie w nim siedzę. 
G odzinkę codziennie.

— I co pan tam robi?
Pipman uśmiechnął się błogo.
— Pojęcia pan nie ma, jak ja 

sobie używam. To są moje naj 
szczęśliwsze godziny. Bo widzi 
pan, rzecz się przedstawia tak. 
Ja mam bardzo dobrą żonę, m oi 
na nawet powiedzieć idealną, 
tylko ma jeden feler. Jest strasz* 
nie gospodarna. Coś okropne­
go. U  niej na każdym kroku mu 
si być porządek. W szystko mu 
si leżeć na swojem miejscu. Aż 
do przesady.

Pi zychodzę naprzykład na o* 
biad i chce zdjąć marynarkę, bo 
goiąco. Pan myśli, że ją mogę 
powiesić na krześle? N ie! Na* 
wet nu 5 minut. Ona musi wisieć 
w szafie. A  mnie się nie chce co 
chwila j utac do szafy, więc w 
naiwiększy upał siedzę w mary* 
narce.

Albo ni 'd i ja zechce wziąć 
coś z toalety, naprzykład grze* 
biań. l  o przedtem pól godziny 
patrzę jak on leży, na którym bo 
ku, na którem miejscu, bo go 
potem muszę odłożyć akurat tak 
samo.

Ja się boję dojść do swojej 
własnej szuflady, usiąść przy 
swojem własnem biurku, bo 
mech odłożę coś nie tak, jak by 
ło, ju- jest awantura.

A  niech się zdarzy, że z papie 
rosa spadnie mi popiół na pod 
łogę? W tedy, me daj Boże co 
się dzieje!

Mn e to juz tak obrzydło, że 
musiałem odpocząć trochę od 
porządku. I w tym celu wyna* 
jęlem sobie na mieście pokoik.

sm  ja sie odbijam za wszy. 
atkie czasy ’ iam jest uzvwanie!

Nic nie lezy na swojem miej* 
scu. W szystko jest naodwrót

Jak tylko przychodzę, odrazu 
z butami włażę na łóżko! Spe* 
cjalnie! Na złość!

Potem zaczynam sobie rwać 
papiery i sobie śmiecę, i rzucam 
na prawo na lewo! Ile dusza za*

W sidłach przewrotnej kobiety
która urodziła syna po... 4 miesiącach •••

Burzliwy żywot wiedzie Piotr 
Szelik vel Paweł Syrko. Pod ta* 
kim pseudonimem odbył uciążli 
wą służbę w Legji Cudzoziem* 
skiej, dokąd był uc’ekł, ścigany 
przez sądy za różne „grzechy",., 

W  kraju pozostała w ciężkich 
warunkach osamotniona żona 
wraz z kilkorgiem dzieci, ocze* 
kując lepszej doli...

Zdawało się, że powrót męża 
sprowadzi polepszenie warun* 
ków bytu. Ale gdzieżtam. Mąż 
nicponiem był i mcponieir pozo 
stał.

G dy powrócił — musiał odpo 
kutować przedewszystkiem za 
dawne sprawk ., a kiedy opuścił 
mury więzienia, rozpoczęła się 
nowa era wybryków.

Nie mogąc otrzymać pracy w 
W arszawie — Syrko ruszył za 
robotą na prowinję. Po dłuższej 
wędrówce osiadł wreszcie w mły 
nie pod M odlinem i tam praco* 
wał w charakterze parobka. Żo 
na była daleko, więc prowadzi! 
żywot słom.anego wdowca. O* 
czywiście, że nie uszło to uwagi 
pracownicy tegoż młyna, nieja*

Zabił męża kochanki
P o tw o r n a  zb r o d n ia  na tle  z d r a d y  m a łże ń s k ie j i p r z y j a ź n i

Potwornej zbrodni dokonał 
gospodarz wsi Miechomin, Kon 
stanty Szerszeń. Przez szereg lat 
był w zazyłej przyjaźni z gospo 
darzem Janem W ojciechowskim 
zamieszkałym w sąsiedn ei wsi 
Żeromin.

Z początkiem ubiegłego roku 
postanowili przyjaźń -ozszerzyć 
również na interesy. Sprzedali 
po części swojej roli i założyli 
w Żerominie sklep. Interes szedł 
nienajgorzej. Kapitały obrotowe 
istniały dzięki ożenkowi Woj* 
c echowsk.ego. Ale właśnie ko* 
bieta rozbiła parę przyjacielską. 
Zona W ojciechowskiego zaczę* 
ła zdradzać męża z jego pnyja* 
cieleni i wspólnikiem Szersze* 
niem. Onegdaj nad ranem znale 
ziono przed jedną ze stodół zwło 
ki W ojciechowskiego. T rup był

w okropny sposób okaleczony. 
O bok zwłok leżał rower i pusta 
butelka od wódki.

W ładze policyjne natychmiast 
aresztowały Szerszenia, który 
jednakże podczas pierwszego 
śledztwa energicznie zaprzeczał 
jakoby miał coś wspólnego z 
morderstwem dokonanenem na 
osobie swego przyjaciela. Mimo 
to władze policyjne przekazały 
go sędziemu. W obec sędziego 
Szerszeń załamał się i przyznał 
się do popełnionej zbrodni.

Z zeznań mordercy wynika, 
że W ojciechowski zrozpaczony 
z powodu zdrady zony pił. Mię* 
dzy przyjaciółmi dochodziło czę 
sto do rozmaitych sprzeczek. 
Onegdaj znowu się pokłócili, 
jednakże zaraz pogodzili się 
Dla przypieczętowania zgody

postanowili napić się wódki. 
W yjechali więc rowerami do 
Miechomina, by kupić wódkę i 
zakąski.

Przybywszy zpowrotem do 
Żeromina ścieżkami udawali się 
do domu. Po drodze usiedli 
przed jakąś stodołą, by posilić 
się. W ojciechowski wyjął buteł 
kę i przechyliwszy głowę w tył 
zaczął pić. W  tym momencie 
Szerszeń przyskoczył do Woj* 
Ciechowskiego i uprzednio już 
przygotowaną brzytwą zadał mu 
cios w gardło. Fana była śmier* 
teina.

Po dokonaniu zbrodni Szer* 
szeń zabrał swój rowei i udai 
się do domu spać. Potworny 
morderca aresztowany został 
wczoraj na rynku w Sierpcu, kie 
dy spokojnie przechadzał się.

Morderca zdemaskowany pa 8 miesiącach
J e d y n y  d o w ó d  r z e c z o w y  w y ło w io n o  z Warty

Prawda zawsze wyjdzie nałowit z W arty, kasetkę ukradzic 
wierzch, czasam i trwa to dłużej, ną u Liberskie;,. Na kasetce za* 
czasem krócej. Przed kilkoma chowały się odesk i palców hko

re, lak badania wykazały, byh  
cociskami palców Za*-ęb'ńi;kie*

pragnie
W szystko robię do góry no 

gami!
Sam się kładę pod łóżko, a 

nocnik stawiam na łóżko. Butv 
stawiam na stole a herbatę piję 
pod stołem.

Robię plamy na tapetach, rysu 
ię meble, rozbieram się do naga 
i t i k  uda eaodewoK. rouzzocam,

miesiącami zostały zamordowa* 
ne w Częstochowie M aria Liber 
ska oraz 12*letnia Frania Rożen 
waldówna.

_ Podejrzenia policii padły na 
23*letniego Zygmunta Zarębih* 
skiego, który pochodził z tej 
samej wsi, co zamordowana słu 
żąca Liberska.

Zaręl iński miał zresztą jak naj 
gorszą opinję i czerpał dochody 
z niewiadomych źródeł. W  śledź 
twie pierw!astkowem Zarębiń* 
ski przyznał, że znał Liberską, 
że spotykał się nawet z nią, ale 
wypierał się, by miał ze zbrod> 
nią coś wspólnego. Przyciśnięty 
de. nftiru, wyznał, że skradł u 
niej kasetkę, w kilka dni póż* 
niej cofnął jednak wszystkie ze* 
znania, oświadczając, że nic w tei 
sprawie nie ma do powiedzenia, 
bo jest niewinny.

M imo tych zapewnień Zarę* 
biński siedział nadal w areszcie, 
a policja skrzętnie gromadziła 
materjał dowooowy.

Po 8 miesiącach udało się wy

żebym potem musiał pół godzi* 
ny szukać.

1 prze- tą godzinkę w swojej 
kawalerce czuję się wolnym czło 
wiekiem, który może robić, co 
mu się podoba. Odpoczywam 
od porządku!.. To jest rozkosz!

Pipman przerwał opowiada* 
nie, spojrzał na zegarek i zaczął 
się szybko żegnać.

— Dowidzenia! Tuż muszę le* 
cieć do swojego pokoju. Dziś 
mam w programie bardzo prrv 
jerrną rzecz: całą garderobę za* 
wieszę na lampie, a w szafie so* 
bie zrobię prysznic. Oj będzie 
bałagan! A j mi serce skacze z ra 
dości.

Napoleon Sądek

go.
Pcj przedstawię i;u mu w yk

ków badań dakt,doskop’jnvch 
moiderca przyzuu się do zhrad 
ni. W  wyłowionej kasetce znale 
ziono tylko papiery wartościo 
we, gdyż pien;ądze zdołał Zavę* 
z inski przepuście przed aićszto? 
v.-„r,iem go.

Janusz Kmicic tłumaczy sny

nej.

naszym  Czytelnikom
Nr 2 z Płońska w ten sposób 

opisuje swój sen:
„Yv nocy na 1-go lipca, godz. 

mniej wiąoej czwarta, miałem 
taki sen: „Rodzina wyśmiewa­
ła sie ze mnie, że straciłem  ca­
ły, swój m ajatek. w czasie gry.

Prócz tego. byłem u krewne­
go w odwiedzinach, u. którego 
nocowali jacyś robotnicy. Mie­
li < ni Jo mnie pretensje.

Ja niałem na głowie c^ipkę 
urzędnika, z jakimś napisem, 
oznaczona numerem dwa.

Prosiłbym  P ana bardzo, a- 
by z powyższych słów dał mi 
parę rad na orzyszłość, gdyż 
jestem stałym  czytelnikiem 
..Oątatnich Wiadomości'*.

Chociaż «en nie Jest szczegółowo 
opisany I choć nie pisze Pan, w  Ja­
kich to spraw ach  mam być doradca, 
to iednak postaram  sie zadośćuczynić 
Pana prośbie.
- A w ięc m uszę pow iedzieć, ife ma 
Pan w m gów , k tórych  nałoży się 
strzec.

Dalszy spodek bezrobocia
W edług danych Biur Pośrednictwa 

Pracy  przy FunJuszu P racy  liczba 
pozostających bez pracy osób na te 
renie całego państwa na dzień 6 lip 
ca wynosiła 3 * 8 0 7  co oznacza sp.i 
dek w stosunku do poprzedniego ty ­
godnia o 10-142 osoby. B ezroboóe  
zmalało w okręgu W arszaw a Miasto 
o t.390 osób. w  L odź5 Miasto o 1665. 
w  Sosnowcu o 1044 i na Górnym 
Śląsku o 639 osób,

W  krótkim  czasie będzie Pan  ucze­
stnikiem  ważnej uroczystości rodzin-

P roszę nię pozw alać m ieszać się In 
nyra do sw ych  spraw  osobistych  

Pow odzenia w przedsięw zięciach.

kie] Heleny Ttzym ajów ny, któ* 
ra galopem ruszyła dc naszego 
samotnika z... „perski :m o» 
kiem“„. Zawiązała się przyjaźń. 
I może skończyłooy się na nie* 
winnym flircie, gdyby nie zła 
wola „pięknej" Heleny, pragną 
cej za wszelką cenę zdebyć mę» 
ża.

W iedząc, iż Syrko jest czło* 
wiekiem żonatym i dzietnym, 
nie przestawała amanta kokieto 
wać,aż wreszcie pod presją zmu 
siła do ożenku.

Znalazłszy się p ed  wszechwla 
dnem panowaniem nadobnej He 
lenki, Syrko, jak pod  hipnozą 
dokonał tego, czego odeń zażą 
dała ta przewrotna kobieta.

Pewnego dma zgłosił się do 
proboszcza parafji, którem u za* 
rekomendował się p id przybra 
nem nazwiskiem Syrki. W idząc 
pized sobą dorodnego „kawale* 
ra“ — ksiądz poblogosłay ił mło 
dej parze. O dbyło się wesele i 
parka rozpoczęła t. zw. miodo* 
we miesiące...

Zaledwie kilka miesięcy upty 
■nęło od chwiji ślubu — D. Hele 
na powiła synka, którego po* 
chodzenie wydało się p. Piotrc 
w v bardzo podejrzane.

— Ja, czy nie ja?.. — rozmy 
ślał p. Piotr wśród nocnej ciszy, 
przerywanej raz po raz kwilę* 
niem maleństwa, które uspaka* 
jało się, gdy p. Helena dała mu 
piersi, j

Przekonawszy się wreszcie, że 
padł ofiarą wyrachowania ze 
strony małżonki N r. 2—p. Piotr 
postanowił ulotnić się, W  poi 
roku później stanął u boku zo* 
ny N r. i, która przyjęła gc ni* 
czem syna marnotrawnego.

I znowu rozpoczęła się sie!an> 
tka... Ale cóż? Prawo jest pra* 
wem. Za obejście go — człowiek 
musi pokutować. I trzeba było 
■.■sprawicdliwić sv«ói czyn przed 
sądem.

Szelik przyznał się do winy, 
przyczem na swe usprawiedliwię 
nie podał powyższe okoltcznoi* 
ci, które, oczywiście sąd przyjął 
pod uwagę i dlatego wymierzył 
mu łagodną karę 8 mies. więzie 
nia.

W czoraj Sąd Apelacyjny w 
W arszawie w yrok ten zatwier* 
dził.

Galer ja dziwów

9 5 -le tn !a  k o b ie ta  
u r o d z iła  3 d zie c i
W  czasach, kiedy w yznacza 

się nagrody dla młodych mał­
żeństw, które maja liczne tx>- 
tomstwo, w arto  zwrócić uwagę 
na pewne niebywałe m ałżeń­
stwo, H istoryk Ra ton podaje 
sensacyjne szczegóły o tvm 
zdumiewającym  związku mał­
żeńskim.

M ałgoizata Krasiówna, uro­
dzona w Polsce, w Koninie w 
roku 1655, jaito 94-letnia kobie­
ta, wyszła do  raz trzeci zamac­
za Kacpra Rajkola z m iastecz­
ka  Czerwuszyn.

P o m i m o  to. że  m a ł ż o n e k  li­
cz y!  105 lat.  a ż o n a  94 l a t a  ż y ­
li jeszcze razem 14 lat.

Z tego związku małżeńskiego 
pozostało troje .dzieci: dwóch
''•hłopców i dziewczyna*

00

Dzfeci t a r a s  d o  urodzeniu 
zdradzały  uw iąd starczy . W io 
sy, k tóre im w yrasta ły , m iały 
siw y kolor, & dzdasła były tak 
słabe i zwiotczała* ,akby już W 
trac iły  w szystkie z ę b r .  Gdy 
dzieci podrosły, karm iono Je 
tylko chlebem i jarzynam i, 
g jy ż  m ięsa i pokarmów sta­
łych nk m ogły rozgryźć i prze 
żuć. Jakkolwiek w zrost ich był 
no-malny, jednak dużo oznak 
świadczyło o skarłowaceniu. U- 
mysłowo by ły  również niedo­
rozwinięte.

Historyk Eaton wskazuje, że 
te nieprawdopodobne fakty mo 
żna sprawdzić w parafialnych 
a k t a c h .  Miasteczko Czerwu­
szyn znajduje sie w Sandomier 
skicm. niedaleko miasteczka 
S tro ik .

Kacper Rajko! umarł w wie­
ku 11S la t
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Kto chce grać w f i l mi e
powinien wziąć udział w  naszym KonKursie filmowym

E u g e n j u s z  Bodo  z a c h ę c a  p r z y s z ł y  eh k o l e g o
Nie można było wybrać lep* 

Mego momentu na organizowa* 
aie konkursu filmowego..

Opinje reżyserów Ryszarda 
O rdyńskiego i Michała Wa* 
szyńskiego świadczą najlepiej o 
żem, że konkurs filmowy jest po 
ttzebny i aktualny.

Popularny i łubiany artysta 
Ługerjusz Bodo również podkre 
*la w wywiadzie udz tlonym 
„Ostatnim W iadom ościom", że 
karówno myśl konkursu, jak i 
moment rozpoczęcia go — są 
bardzo szczęśliwe. 
t — Ilekroć rozpoczynam zdje 

d a  do nowego f Umu —* op a w .a 
4 a  E. Bodo — mam zawsze kło* 
pot z doborem zespołu wyko* 
nawców. Brak, stanowczo brak 
•sam jeszcze wiele typów.

M usim y wzbogacić nasz świa 
♦ek gwiazd kinowych o nowe, 
ciekawe twarze.

W ierzę, że dzięki konkursowi 
„Ostatnich W iadom ości" po* 
znam nowych kolegów zawodu 
Aktorskiego. Nie trzeba się znie 
ehęcaćl N ie wolno marnować na 
zdarzającej się okazjil

CZY BĘDĄ G R A L I?
— Tn mówi ctała Czytelniczka 

„O statn ich  W iadom ości1*. Chciałam 
ih o ćb y  drogą telefoniczną w yrazić  
•w oje  uznanie a zarazem  I wdzięcz* 
Ąotó z pow odn organizow ania kon­
k u rsu  filmowego.

■ oslalam  dziś naw et sw oje zdle* 
g « .  Tak, ]ak zaznaczono: czarno  - 
Wale zdlecle fotograficzne, na b łysz­
czącym papierze- Chciałam tylko 
p rzy  okazji zadać fedno pytan ie:

— C zy w ybran i p rzez  konkurs lau 
teacl będą grali w  filmie polskim ?

— O czyw fścle! Celem konkursu 
fest p rzec ie ! u łatw ienie naszym  C zy 
tatniczkom  I C zytelnikom  uzyskania 
engagem ent do ftlmn. W ytw órn ie  1 
fe ty se rz y  bardzo Interesują sie na-

Im preza.
—  B ardzo dzleknję za  Informacje.

W Y T W O R N IE  ŚLEDZĄ 
B IE G  K O N K U R SU

Bezpośrednio po telefonie na* 
czej czytelniczki zwróciliśmy się 
do zasłużonej wytwórni „Leo* 
film", znanej z produkcji takich 
filmów, jak „Policmajster Tagie

jew“ , „Zew morza", „10 procent 
dla mnie", „Prokurator Alicja 
H orn" i wielu, wielu innych — 
z następującem pytaniem.

— C zy w ytw órn ia  „Leofllm** Inte­
resuje sie konkursem ?

— Śledzę uw ażnie bieg koukursn, 
— w ylaśn la  nam uprzejm ie k ierow ­
nik w ytw órn i „Leofllm**, dy r. M arja 
H irszbeln.

Jestem  bardzo ciekaw a, Jakie będa

wyniki, ądze te, dzięki konkursowi 
filmowemu „O statnich Wiadomości** 
w ykry te  zostaną now e talenty . Nie 
trzeba  dodaw ać te każda in teresująca 
tw arz  znajdzie pole do popisu i prak  
tyczne m oiilw oścl w ypróbow ania 
sw ych  sił I zdolności. W ytw órnie 
będą chętnie angażow ać now ych ak- 
turów .

Szukam y przecież ciągle now ych 
*vpów i now ych tw arzy .

Konkurs „O statnich W iadom ości"

Jest w tej pracy wlelkiem ułatwie­
niem.

N IE  ZW LEK A Ć !..
Czytelniczki i Czytelnicy! 

Szkoda czasu. Szkoda każdej 
chwili. N ie zwlekajcie. N ie od* 
kładajcie tego do jutra. Zadajcie 
sobie nieco trudu  i prześlijcie 
swoje zdjęcie na konkurs filmo* 
wy.

Już dziś należy przesłać swoje

$l?n zginął z reki o'ca
D ram at rozegrał się we wsi Za 

wady, pow. ostrołęckiego. Jego 
smutnym bohaterem jest 634et* 
ni Jan W yrębek, którego Sąd 
Okręgowy w Łomży skazał na 
10 lat więzienia z pozbawieniem 
praw publicznych i honorowych 
za dokonanie zabójstwa swego 
syna, Apolinarego.

Smutny bohater dramatu fta* 
nął wczoraj przed Sądem Apela 
cyjnym w W arszawie, któremu 
przewodniczył sędzia Kożuchow 
ski.

Przebieg zabójstwa byl nastę* 
pujący.

Przed kilku laty oskarżony ze 
szczupłych swych zarobków dał 
synowi pewną sumę, aby po* 
szedł w świat szukać chleba. 
Zgodnie z wolą ojca — Apolina 
ry ruszył w  drogę. Był we Fran 
cji, a następnie przebywał w róż 
nych dzielnicach Polski. Wresz* 
cie wrócił do domu, ale nie sam.

Apolinary ożenił się i wraz z 
połowicą stanął ma progu ojcow 
skiego domu.

Stary ojciec niezbyt chętnie 
przyjął młodą parę, tem więcej, 
że Apolinary domagał się na 
wstępie odpisania sobie części 
gospodarki. Ojciec sprzeciwiał

P rzy  cierpieniach hemoroidalnych,
obstrukcji, stosowanie naturalnej wo­
dy gorzkiej ..Franciszka Józefa** spra 
wia zawszę przyjemną ulgę. Pytajcie  
się lekarzy.

się i to było źródłem ciągłych 
niesnasek rodzinnych, wzajem* 
nych szykan i nienawiści. Na 
tem tle kiełkowała u Jana Wy* 
rębka myśl zgładzenia syna.

W  dniu 7 grudnia ub. r. oskar 
żony wraz z synem udał się do 
lasu, celem dokonania kradzieży 
sosny. W  czasie piłowania zacię 
ła się piła. Apolinary oburknął 
ojca i brutalnie odepchnął go. 
Kiedy następnie nachylił się, by

Sąd Okręgowy rozważywszy 
tę sprawę, stanął na stanowisku, 
iż oskarżony popełnił opisaną 
zbrodnię z wyrachowaniem i ska 
zał go na 10 lat więzienia.

Sąd Apelacyjny innego był 
zdania. Przyjął mianowicie za 
dowiedzione, ie  oskarżony sta* 
le był drażniony przez syna, któ 
ry swem zachowaniem względem 
ojca wywoływał zgorszenie, że 
w momencie inkryminowanym

poprawić położenie piły — o*'zmarły dopuścił się zniewagi 
skarżony uniósł siekierę w górę,] ojca, który działał pod jej wpły 
poczem zadał cios synowi w gło I wem. Mając to na uwadze Sąd 
wę. W  kilka godzin po zajściu* Apelacyjny złagodził karę do 
Apolinary skonał. pięciu lat więzienia.

■r 'TT U l  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
Kto jest winien śmierci dwojga ludzi?

R o w e rzy s tk a  jest niewinna
O d p. J. Chmielewskiego ze rządza auto.

Skępego otrzymaliśmy następu* 
jące uwagi:

Nie zadawalnia mnie żadne ze 
znanie, ani szoferów, ani inne 
wynurzenia. Zabieram głos jako 
zwykły śmiertelnik, nie znam ro 
werzystki i szofera oraz ludzi, 
którzy ponieśli śmierć. Po roz* 
ważeniu całokształtu sprawy, 
przyszedłem do przekonania, że 
panienka jadąca na. rowerze nie 
mogła spowodować śmierci. Si* 
ła w nogach dziewczyny lat 1S* 
tu nie może się równać sile kil* 
kudziesięciu koni, jaką rozpo*

T a panienka jest winna o tyle, 
że słysząc sygnały, jako niedoś* 
wiadczona rowerzystka stra* 
ciła równowagę, a mogłaby 
tego uniknąć, zsiadając z rowe* 
ru.

Co się zaś tyczy szofera, to 
uważam, że nie miał potrzeby 
rozwijać zawrotnej szybkości, 
tembardziej, że widział niewąt* 
pliwie chwiejnie jadącą rowerzy 
stkę. Powinien był szybkość 
zmniejszyć lub auto zatrzymać.

Reasumując twierdzę, że ro* 
werzystka jest niewinna.

wl
zdjęcie fotograficzne czatno*bia 
łe, na błyszczącym papierze pod  
adresem: „Ostatnie Wiadomo* 
ści“, W arszawa, W idok  21 (z n< 
pisetn na odwrocie: konkurs fil 
mowy). A  jeśli kto nie ma zdję* 
cia? I nie stać go na wydatek 
zrobienia sobie zdjęcia?

T o nie będzie przeszkodą do 
wzięcia udziału w konkursie. 
Należy tylko wyciąć i zacho> 
wać zamieszczony poniżej ku« 
pon. Jest to już 3»ci z rzędu ku* 
pon. Ogółem będzie ich siedem. 
Kto przedstawi w  administracji 
„Ostatnich W iadom ości" zebra 
nych 7 kuponów uzyska prawo 
do dokonania bezpłatnego zdję 
cia fotograficznego w pierwszo* 
rzędnym zakładzie lotograficzr 
nym „Radiotyp" (Marszałków* 
ski. 131).

Otrzymane zdjęcia w kolejno 
ści zgłoszenia zamieszczant oę* 
dą na lamach „Ostatnich Wia* 
domości".

P R O W IN C JA  M A  GŁOSI
Otrzymaliśmy następujące zai 

pytanie:
„M nsze przyklasnąć Inicjatywie 

dziennika, k tórego Jestem stalą  czy­
telniczką. N areszcie w szyscy , k tó rzy  
należą do bezim ienne], szare j m asy 
— znajdą okazje do zrobienia k arie ­
ry  filmowe).

Myślę o tem  z radością ale z d ru­
gie] strony  m artw ię się. Nie wiem, 
ezr w  konkursie mogą w ziąć udział 
tylko m ieszkanki I m ieszkańcy W ar­
szaw ie?  O to powód m ego zmartwię* 
nla.

Halina L.“
Ależ Szanowna pani Halino! 

Niema pow odu do zmartwienia. 
Konkurs dostępny jest dla wszy 
stkich Czytelników.

A więc mieszkańcy prowincji 
są na tych samych prawach, co 
obywatele stolicy.

K U P O N  Nr.  3
u  konkurs filmowy 

„Ostatnich WiadomoSci" 
Wycwf I zachować

W spomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na cara Aleksandra Ili
B U N T  W IĘ 2 N IÓ W

oburzył ten 
dyscypliny więźnia. Ob- 
Yięc Ceitlina stekiem 

S S e6stw- t a n i e c  nie po- 
* ° ! ^  dłużny.

wrzasnął
N a u S r S  Policmajster. -  

ag; ]e moresu! M arsz na
C e J u L ^ a r c e n U

biernie n a * jednak
tto licm ajstray ( v?an 'e rozkazu

karceni! do
Wko dobie*! do 
«d «J siedalell w

r t S .  -  - i w
°

Jeszcze opowie-
S ^  JJI)rzveody d0 koń- 

drzwiach ukazał się

^  karceru!

— Nie pójdzie! — odpowie­
dzieli chórem zesłańcy. — Za 
takie drobne uchybienie nie wy 
mierzą się tak surowej kary!

Strażnik nic nie odpowie­
dział. Obrócił sie na pięcie i o- 
puścił celę. Po chwili jednak 
wrócił. Tym  razem  był w to­
warzystw ie oficera i 15 żołnie­
rzy, pełniących służbę w wię­
zieniu.

— Proszę wydać Cejtlina!— 
krótko i rozkazująco rzeki ofi­
cer.

— Nie wydam y! — padła 
chóralna odpowiedź.

Żołnierze rzucili się na ze­
słańców, chcąc siłą wyrwać 
Ceithna z ich szeregów. Rozgo 
rżała krótka walka na nięści. 
Zesłańcy potrafili jednak obro­
nić kolegę i nie wydali go. Ofi­
cer był w kłopotliwej sytuacji. 
Nie wiedział co ma robić, gdyż 
nie chciał jeszcze użyć broni. 
W końcu spisał tylko protokół 
z całego zajścia i opuścił celę.

Nazaiutrz wczesnym ran­

kiem przyszedł rozkaz polic­
m ajstra: więźniowie rnaja być 
przez cai\ dzień zamknięci w 
celach, należy łcn ty ilo  w yprę 
wadzić na nółgoazinny spacer. 
Strażnik wykonał rozkaz, szedł 
po kory tarzu  i zam ykał każdą 
celę na klucz. Tylko tej, w któ 
rej siedział Piłsudski, nie zdo­
łał zamknąć, gdyż pjzeszkodzil 
mu w tem jeden z więźniów tej 
celi, niejaki Daniłow, który 
wstawał o wczesnej pąrze.

O godzinie szóstej rano 
więźniowie innych cel byli Je­
szcze pogrążeni w głębokim 
śnie, to też nie mogił sie spo­
strzec, że są zamknięci. Lecz 
gdy się obudzili, w więzieniu 
powstała nieopisana wrzawa. 
Więźniowie walili pięściami w 
drzwi i krzyczeli aż do zachryp 
niecia:

— Koledzy, zamknięto nasi 
To skandal! Hej wartownik, 
otwórz, bo w yw ażym y drzwi!

W rzaski te nie robiły żadne 
go wrażenia na strażniku, sol

m yilał otwierać drzwi* W ów ­
czas Piłsudski 1 tow arzysze z 
jego celi udali się do strażnika, 
żądając, by wypuścił zamknię 
tvch.

— Jeśli pan nie otw orzy cel, 
sami znajdziemy sposób oswo 
bodzenia kolegów — gjozili 
tmr więźniowie.

Strażnik nie przeraził się 
tych gróźb i odparł ze spoko­
jem:

— Rozkazano mi zamknąć 
cele, więc je zamknąłem. Chce­
cie je. otworzyć, proszę bardzo! 
Uprzedzam w as tylko, że to są 
drzwi, rządowe i jeśli je  uszko 
dzicie. będziecie za to odpo­
wiedzialni.

Więźniowie nie zważali na 
ostrzeżenia strażnika i posta­
nowili siłą poroztw ierać drzwi. 
Uzbroili się y  drągi i pałki 1 wy 
padli na kory tarz. Strażnik 
flegmatycznie spacerowa! po 
koi ytarzu. kurzył faję i spoglą 
dał z ironicznym uśmiechem na 
poczynania więźniów, którzy 
siłą wyważali pierwsze z brze­
gu drzwi. P raca  szła raźnie 
naprzód. Słaby zamek nje wy­
trzym ał nacisku pięciu mocnych 
■BK rak i  m fd L  Bo kjtto iehw i

lach cela była otwarta. Ten
sukces zachęcił więźniów. Nie­
bawem otw orzyli pozostałe 
cele, w ypuszczając wszystkich 
zam kniętych więźniów.

W ięźniowie byli w radosnym 
nastroju. To łatwe i dość orygi 
nalne zwycięstwo, dodawało im 
animuszu. Dziwiło ich tylko to, 
że władze więzienne nie reago­
w ały na ten o tw arty  bunt. Mo­
gło sie zdawać, że zupełnie za­
pom niały o Istnieniu więź­
niów. Nawet o szóstej wieczo­
rem nie zjawili się strażnicy i 
me kazali więźniom rozejść się 
do cel.

Ten stan rzeczy wydawar 
się zesłańcom podejrzany. Czu 
li, że to spokój przed burzą. 
Zebrali się więc w największej 
celi, w tak zwanym  „klubie 
bv naradzić się nad tem, co ma 
ja dalej robić. Niewiele mogli 
przedsięwziąć, to też postano­
wili nie rozchodzić się. W szy­
scy razem łatwiej bowiem sta 
wia czoła władzom więzien­
nym.

Nagle dał się słyszeć zgrzyt 
klucza w zamku... . r

Miect.

i
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Kradzież15.000 litrów spirytusu
Sensacyjny proces odbędzie się we wrześniu

G ł u p i e  p y t a n i e

i M W
•— Gdzie ty  teraz mieszkasz?
~  Giupi* pytanie! K to wogóle lałem mieszka?!

(Łust. BI.)

Ze świata teatru

Jesienią r. b. dojdzie do sensa 
ty jnego procesu korupcyjnego 
ę a  tle systematycznych kracLie* 
t y  spirytusu monopolowego.
. W  tygodniu doręczony :o  
stai akt oskarżenia S oskarża* 
nyrn z kupcami braćmi Fecłer 
na czele, którzy dopuszczali się 
potajemnego wywożenia z rati* 
oerji będzińskiej spirytusu mo< 
topolow ego.
,  Federowie wespół z poważny 
» i  kupcami warszawskimi, łódz 
k i» i  i Zagłębia D ąbrowskiego 
uprawiali swój proceder przez 4 
lata. Rzecz charakterystyczna, iż 
hadużycia handlujących spirytu 
sem popełniane były podczas 
pełnienia nadzoru nad rafinerią 
w Będzinie przez urzędników 
kontroli skarbowej.
_ Ogółem wywieziono potajem 

fi\* i  rafinerji blisko 15.000 li* 
fctów m onopolowego spirytusu 
narażając Skarb Państw a na stra 
ty  sięgające 150.000 zł. 
ż A fera spirytusow a ujawniona 
została zupełnie przypadkow o, 
podczas kontroli godzin handlu 
przez policję. W  szeregu skle* 
pach gastronomicznych i barach 
Zagłębia Dąbrowskiego funkcjo 
narjueze P. P. wykryli kilkuset* 
litrowe beczki ze spirytusem za 
opatrzone w plomby Monopo* 
tu.

Niefortunni d o s ta w y  
podejrzanej esencji

. ? p . Kazimierz Banaszek i Jul 
jan Ssolek, nie mając zezwole* 
toia, fabrykowali esencję octową 
podejrzanej wartości. W yroby  
j u t  obaj wytwórcy starali się 
zbywać w sklepach i instytu* 
cjach wojskowych. W  porę jed 
nak fabrykę w ykryto i obu pa* 
łtów fabrykantów  postawiono 
W stan oskarżenia.
A W ęaoraj stanęli oni przed są 
dem Okręgowym  w W arszawie, 
k tóry  skazał Banaszka na 8 mie­
sięcy więzienia, zaś Szalka na 6 
rru es . z zawieszeniem wykonania 
kary.

D r .  B  R  A  M  S
W eneryczne, skóry, płciowe, przyjm . 
w  sw ojej lecz.iicy od z 9 r. — 8 w 

fJowy Św iat 46 m. 2.

Dr. DOBRZYŃSKI
Yinfryczne I płciowe. 9- 215-8
Njądy- 9^-2 P ? « n tk ie g e 1 5  (Fokssi)

D r. med. E T  Ii. IN
WCMISYCZNE i PtC IO W E. 3 - 9  w. 
Nind;. 9 1 -  5. ELEK TO RALN A  26

nip ra |iirVkl Laszno 36, 9r.9 w. 
U r.rA JN L T N  WENERYCZNE. PŁC.

Dr. med. F A J G E N B L A T
AKUSZER • GINEKOLOG
Leszno 51. Tei. 11-88-92. 
P rayjm ujeuod godz. 4 do 7.

f o r i n l r a  L ekarzy  S pecjalis tów  
V C Ł « n ilO  M irintkawiki 10S

Choroby w eneryczne  płciowe.
9 rano  — 9 w ieczór 

ł ś a * ™ — ■ ——
D r. m e d .  H . L E W IN
W e n e r y c z n e ,  plsCkó°r̂ E
P rą j'jr» . w  lecsB. Nalewki 42 i N ieca­
łą 12 (ul. Króla Alberta). 9 r. — 9 
y ,  Nięglz. 9 — 3 ttp. tej. 651-19

Jadwigi MESZ
choroby H obi.ce  i »ku»xerja 

Chmielna 48. od 12 — 8. Niedz. 6 — 8.

D r. med. U l U U f  S en a to rsk a  8 
fp w y  pL T eatralnym ). W eneryczoę. 
ąpjbtim  d fóc  m oesow ych, płotowe.

Podjęte dochodzenie potwier* 
ełziło podejrzenia o naduży* 
ciach. D o odpowiedzialności 
karnej pociągnięto 4*ch braci 
Fedcr, T. Grubwalda, Leopolda 
M aksdorfa i 2*th urzędników

(A. E .) — Panie Sobolewski! 
2  przyjemnością, bym  kupiłem  
te ceg ły!  — zawołał pan Togie- 
łest.

— A wiele pan dasz?
—  Szesnaście złotych.
Pan Sobolewski przysta ł na 

tę propozycje . złazi z wozu i 
razem  z Fogielcstem udał sie 
do pobliskiej knajpki „na jedne­
go". .4 waz z cegłami pozostał 
m  waw erskiej szosie.

— Znakiem  tego otwieram y  
czw arte półbutelkie! — mówił 
Sobolewski po d łuższym  poby­
cie w knajpie, trzym ając prze­
rażonego Pogielest a za rękaw.

— Uś, nie w y trzym a m !  — 
biadał Pogielest, daremnie sta 
raiac sic uwolnić. — Żebyś pan 
był taki zdrów razem ze mną, 
żc jestem  już całkiem zatruty  
z alkoholem.

— Nie pytlu j pan tyle  i bierz 
pan swój kielonek. Nic panu 
nie będzie!

— Co znaczy  nic bedzie? A 
m oże akuratnic beclzie? A zre­
sztą  patrz no pan na zegarek, 
jak późno jest. Nawet gospo­
darz poszedł spać. I wewogółe 
ja  już mam dosyć z powodu 
delikatny jestem .

— Ale ja nie mam dosyć.
— Panie Sobolewski, pan 

też m asz dosyć. Pan m asz cała, 
gorzelnie w głowie. Co mówię 
gorzelnie! LI patia w głowie 
''•si cały monopol spirytusow y.

Pan Sobolewski rozgniewał 
sie.

— Co pan zalew asz! Przecie 
trze źw y  jestem , jak dziecko. 
Jak zechce, to na rekach sta-

Dr. med. K .  K r a f e w s K i  
W e n e ry c z n e *  P skcTrvE
p rzy jm uje  w sw ojej pryw atn. Lecznicy 
Chmielna 56, od 8 r. - 9 w. N iedziela 

do 1. Tel. 267-52.

L E C Z N I C A  w yłącznie dla

REUMATYKOW
i ARTRETYKÓW

czyn, od 9 — 5. WIERZBOW A 11

Lecznica D-ra Z U S M A N A
Al. Jerozolim ska 36. W ener* skórne, 
płciowe. 8 r, — 10 w. bez przerw y . 

Niedziela 8 — S Panie I — 7.

L e c zn ic a  T W A R D A  4
WENERYCZNE. SKÓRNE, 

P łC IO W E .
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej

L e c z n ic a  C h ło d n a  24
W eneryczne, skórne ; płciowe. 

D entystyka. Od 9 rano do 9 wiccz, 
w  niedziele i św ięta  od 1-ęj pop.

Lecznice w eneryczna i płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 raną -  9 »vieęą. bez przerwy.
Kobiety przyjmuje lękarka ? — 6.

Poradnie  dla c iężarnych M
O B 1 E I

c h o ro b y  k o b i .e e  i c i ą i y  R 
Wieyrtow* ą. ged?, łO-Ś I 
P o s ia d a m  w łasn y  zak ład . Ę

■i n n — s a n u w u

kontroli skarbowej, którym  po 
wierzona była kontrola rafinerji.

Proces o nadużycia ze spirytu 
sem monopolowym znajdzie się 
na wokandzie Sądu Okręgowe* 
go w Sosnowcu w m. wrześniu.

nę. Na dach po drabinie wlize, 
jak będę miał życzen ie!

He, he! Pan wliziesz po 
drabinie?. Taki rok na moje 
w rogi!

— Nie wlize?
Pan Sobolewski wybiegi na 

dwór, przystaw ił drabinę i 
szybko  wdrapał sic po niej na 
dach.

—  No w idzisz pan! — zawo  
lał uradowany. — Znakiem te­
go trze źw y  jestem . Na te kon­
to jeszcze  parę półbutelek wy- 
trabim! T e! Czekaj no! Do­
kąd wiejesz?

T  o Pogielest. zarzuciw szy  
drabinkę na plecy, uciekał, co 
miał sil iv nogach, od swego 
prześladowcy.

Dopiero nad ranem s z y n - 
kurz zdjął z duchu nieszczęsne­
go Sobolewskiego. Biedak był 
zziębnięty i n iew yspany, a na- 
domiar złego okazało sic. żc  w 
nocy skradziono mu cegły ze  
stojącego na szosie wozu. Po­
stanow iw szy wiec zemścić się 
na złośliw ym  Pogieleście, za ­
skarży ł go o kradzież cegieł.

Naturalnie zapadł w yrok u- 
niewinniajacy.

POLSCY JEŹDŹCY W  LUCERNIE
W  Lucernie rozpoczęte zostały  mig 

dzynarodow e zawody konne. W kon 
kursie  otwarcia  zawodnik polsk' por. 
Gutowski zajął na „W arszaw iance"  
9-te miejsce. Zwycięstw o przypadło 
Włochowi Kesslerowi.

W IEŚCI Z ZAGRANICY
Mecz lekkoatletyczny Austrja — 

Czechosłowacja, rozegrany w W ied­
niu, zakończył się zw ycięstwem  Au­
s trii w stosunku 64:63, co świadczy
0 znacznym postępie austriackich lek 
koatletów.

W Henley na regatach wioślar­
skich finał jedynek o „Diamtnonds 
Sculls" w ygra ł  S zw ajcar  Ruffli, bijąc 
w fhiale Zavrela-

Murzyn Peacock pokonał Oweitsa 
w biegu na 100 mtr. na zawodaeh 
w Cristal Beach (USA), osiągając 
czas 10,5.

Finał o tenisowe m istrzostwo za­
wodowe Francji w ygrał  Yinez, bijąc 
Nussleina 10:8, 6:4. 3:6, 6:1. Tilden
1 Coąfiet odpadli w półfinałach.

Mecz pływacki Niemcy — Francja
w Paryżu  wygrali Niemcy 114:73.

SKŁAD REPREZEN TACJI POLSKI
NA TRÓ JM EC Z Z WĘGRAMI 

I AUSTRJA
Skład Polskiej reprezentacji lek­

koatletycznej na trójm ecz W ęgry  — 
Austr ja  -p ?  Polska 21 b. m- w B uda­
peszcie został ustalony Jak następu­
je: 100 m- T ęslorow skl Śllwak, 400 
m tr. Biniąkowski, Śliwak. 800 mtr- 
Matuszewski, Kuźmicki, 1,500 m tr. 
Kucharski, Noji. 5 km Noji, Fiąłka, 110

O O R O D  Z A B A W  
lO O  P O C I E C H

KOMITET OBYWATELSKI 
POMOCY SPOŁEC2NEJ 
przy moście Kierbedzia 

D ojazd tram w ajam i 4, 5, 6, 18 
21, 23, 35 i M.

D ii i  od godz 5 p, p.
ogród otw arty, w e jtc i, bezpłatne.
R E N D E Z -V O U S STOLICY

Włzyetlcie imprezy czynne 
Zabawy dla dzlaei.Jarmarlc, homar, 
er** Teatr-Rewji — Cyrk minia­
tur — Pałac czarów — Caia- 

D s n c in g — Re*taurac>a 
WEJŚCIE 25 GR 

Dzieci, uczniowie, erettfl. 13 gr-

Teatr w Koziei W ólce w y­
staw ia w strząsający dram at 
o t, „Szatańska zem sta '1

W ostatnim  a Lei o scena 
przedstaw ia sypialnię hrabian­
ki Eleonory. P rzez otw arte ok­
no zakrada się do kom naty 
zbrodniczy baron Głyitis, od 
pierwszego aktu dybiący na 
cnotę hrabianki, i ukryw a się 
za kotara, osłaniająca dziewi­
cze łoże.

Po chwili wchodzi hrabian­
k a .  Nie przewidując nic złego, 
zaczyna sie rozbierać. W resz­
cie zostaje tylko w powłóczy­
stej koszuli.

m płotki Haspel, Niemiec, 400 m 
płotki Maszewski, Kostrzewski, sz ta ­
feta 800— 400—200— lOo m Kuchar­
ski, Biniąkowski, Śliwak, Tęsiorow- 
ski, skok w dal — Hofman, P law - 
czyk. skok w w yż — Pławczyk, 
Chmiel, tyczka — Morończyk, Sznaj­
der, kula i dysk — Heliasz, Tilgner, 
oszczep — Lokajski, Turczyk- Kiero 
wnikiein ekspedycji będzie kpt. Mi- 
siński.
TYLKO KUCHARSKI JEDZIE DO 

LONDYNU
Polski Zw. Lekkoatle tyczny  posta 

nowil po m istrzostwach Polski w y ­
słać na mistrzostwa Anglii, które 
odbeda się w Londynie 12— 13 bm. 
tylko jednego zawodnika, a mianowi 
cie Kucharskiego do biegów na 880 
ya rd ów  (804,6 mtr.) i milę ang. (1009.3 
mtr).

Napięcie publiczności docno- 
dzi go szczytu. Kobiety z w y­
piekami na tw arzy śledzą roz­
wój akcji.

Tym czasem  nieszczęśliwa 
hrabianka wkłada nocny cz,e- 
pek, odchyla kotarę, podnosi 
kołdrę i kładzie się do łóżka.

Nagle z widowni z ostatniego 
rzędu krzeseł rozlega się zdzi­
wiony i rozczarow any głos:

— A siusiu?
H B D

Znowu redukcjo
— Uj, co za ciężkie czasyl — 

skarży sję pan Pomader. — Jak 
tak dalej pójdzie, to będę mu» 
siał swój personel do połowy 
zredukowaćl

— Pęknąć ze śmiechu moźnał 
Tc ty chyba tę swoją jedną biu* 
ralistkę przerżniesz na póll

Dyżury aptek
Ktoś dzwoni późną nocą do 

apteki. Po dłuższej chwili a *  
spany aptekarz otwiera drzwi:

— Czego panu potrzeba?
— Proszę m ydło do golenia!
— Ależ panie, można było 

poto przyjść rano.
— Racjal Przyjdę ranoł

Czytajcie
„Wesołe Wiadomości"

Cena 10 groszy

Pakty mają bronić Abisynii
LONDYN (A.T.EO Z Addi« Abeby 

donoszą: C harge d‘affalres S tanów
Zjednoczonych w ręczy ł w czoraj rzą 
dowl ablsyńskiem u odpow iedź na no­
tę, w  które) A bisynia dom aga się za 
stosow ania procedury , przew idzianej 
w pakcie B riand—Kellog.

R ząd S tanów  Z jednoczonych w y­
raża  w  sw e) odpow iedzi zadow olę- 
ule, t e  sp raw ą sporu za ję ła  sl« Liga

P o ż a r  w  a r e s z c i e
Gdy nocny doaorca aresztu 

miejskiego w Stoczku (pow. 
łukowski) 40-lettri Józef Kaczor 
był na kory tarzu  zarządu gmin­
nego —  akurat w tym  czasie w 
więzieniu wybuchł pożar. Rzu­
cono się na ratunek. Z jednej 
z cel zdołano uratow ać W łady­
sława Nicią, k tóry  doznał po­
parzenia tw arzy, ra/k. nóg i ple 
eów; drugiej zaś celi nie spo­
sób było otw orzyć, wskutek 
czego dwaj więźniowie: Franc>- 
szek Pasik  i Jan  Pastuszek  do- 
nieśh śmierć, z powodu uduszę
mą.

Thv... OrtfldMAV— ~.v— - --- ' f e t

N srodów . S tany  Zjednoczone m ają 
nadzieję, t e  Liga pow eźm ie decy- 
Złe, k tó ra  będzie uznana za zado­
w ala jącą  p rzez  obie s trony .

W końcu no ta  am erykańska  podkre 
ślą, t t  S tan y  Z jednoczone m e w ierzą  
g b r  W łochy I A bisynia, należące ao 
liczby 61 sy g n a ta riu szy  paktu  Kello 
ga, dąży ły  do Innego, niż pokojow ego 
rozw iązan ia  za ta rgu .

nięto dozorcę Kaczora, którego 
Sad Okręgowy w Siedlcach u- 
niewinnił z postawionego zarzu 
tu nieumyślnego spowodowania 
śmierci, dwu więźniów i poparzę 
nia trzeciego. W yrok sad oparł 
przedewszvsfckiem na tem, ii 
więźniowie sami zaprószyli cr 
gień, a ponadto, że Kaczor nie 
z własnej w ta r  nie opstfadal k!u 
czy .

W czoraj, sprawę rozpatrywał 
Sad Apelacyjny w WairszaYle, 
Który w yrok pierwszej t a s t t t ł -  
c l zatw ierdził w  cak J  rn rrłiśda

O g ł o s z e n i a  L e K a r s k i e

NA MALEJ WOKANDZIE.. .

P o s z l i  „na j e d n e g o ”

mm m  W U M M U l H h  W

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
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OWOC RZ
Tragiczne dzieje. Które wstrząsnęły całym światem

— M arsz ze m rą! — zawołał Józek do M aledy.
— D okąd?
— N a posterunek policyjny. Protokół tam spi*

|kę.
— A  daleko to stąd?
— M asz dobre i zdrowe nogi, boś dobrze ucie» 

kał, więc ci powinno być wszystko iedno. Frzespa* 
cerujesz się ze m rą, bratku.

— Ach, w tak  miłem towarzystwie zawsze, wszę­
dzie, z przyjemnością.

— Nie bujaj mnie, łobuzie, i pamiętaj, ani mi 
Się waż wiać, bo cię palnę w łydy, że' c* się odechce 
tego raz na zawsze.

— Niema obawy, panie majowy, niema obawy — 
odparł M aleda, przyglądając się strzelbie Józka
* udaną trwogą.

Łapiec ze swej kryjów ki widział i słyszał 
Wszystko, Już się rwał, aby pobiec i ratować Małe* 
dę. Ale jak?  W  chwilach tr^ Jn ^ch  kłusownicy 
mają za zasadę: „Każdy dba o siebie *...

Rzeczywiście, gdyby wynurzył się z krzaków, 
,Maledzie nicby nie pomógł, a sam w kopałby się.

Siedział więc cicho, ale z rozmowy M aledy z ga» 
jowym dowiedział się jyiele ciekawego. W reszcie po-­
wiedział sobie:

— W idać, że z M aledy jest facet bywały i nie 
Pierwszy raz wpadł. O, za pierwszym razem, to 
człowiek zupełnie inaczej śpiewa. Byłby zły, przy­
gnębiony. Nic dziwnego. Pierwszy raz zawsze czio* 
■"deka więcej bierze, gdyż wtedy się czuje tak, jak 
^  Przedpokoju więziennym.

G dy tak  sobie myślał, usłyszał rozkazujący głos
Józka:
, — N o, nicponiu, jazda... Marsz-marsz i raźnym
B rokiem, bo nie mam czasu. A  odważ się tylko 
stawić opór, lebiego...

— Gdzież tam, panie gajow y? Ze mną, jak
* dzieckiem... M ożna mnie przykładać do rany...

Łapiec o mało nie parsknął śmiechem, słysząc 
ten kawał.

amci ruszyli w drogę. G dy już odeszli kawa­
łek, wynurzył się z zarośli i spojrzał za nimi. W łaś­
nie ginę.i w  oddali.

—- Stąd na posterunek ładny kawałek drogi — l 
Pomyślał — i trzeba .ść sporo przez las. Noc. nie l

jest znów taka jasna. G dyby M aleda chciał, mógłby 
dać nura.

G dy wróc'ł do młyna, już świtało. Hełzina na­
wet wstawała do pracy.

O drazu na w stępit powiedział jej:
— M aleda się zasypał...
■— Co, dał się złapać? Józkow i?
— Jak ulał.
— O n? Taki chłop..,?
— A  jednak.
— A ty?
— Schowałem się w krzaki. Nie zooaczył mnie.
Hełzina zamyśliła się. W  jednej chwili rozwia­

ły się wszystkie jej pode;rzenia, żywione w stosunku 
do M aledy, więc odezwała się:

— To on rzeczywiście kłusownik... zwyczajny 
kłusownik...

— Ano, jak widzisz — odparł Łapiec, wzrusza­
jąc ramionami i spojrzał na żonę z niewypowiedzia­
ną pogardą.

Tymczasem Józek prowadził dalej Maledę. 
Przez całą drogę nie zamienili ze sobą“nawet itdnego 
słowa. C dv  byli przed samym posterunkiem, Józek 
nagle zapytał go:

— I nie w styd ci zajmować się kłusownictwem '
— C óż? Inna robota mnie nie nęci — odparł 

M aleda.
W  duchu zaś bawił się znakomicie:
— Jak to opowiem kolegom w W arszawie, bę­

dą długo, a uporczywie pękali ze śmiechu.
W  tym czasie przechodziło paru włościan. 

W szyscy przyglądali się więźniów1, co Józka napa­
wało ogromną dumą, zwłaszcza, gdy słyszał, jak mó­
wiono:

Cz y t a j c i e
„W e s o !e  W iadom ości”

C e n a  10 g r e s z y

— H o, ho... zuch z tego Józka. Znów złapał ja­
kiegoś szkodnika.

M amda zaś robił minę bardzo przygnębioną 
- cierpiętniczą.

W eszli do chaty posterunku. Okazałe się, że 
poncjant jeszcze spał, wobec czego Józek zamknął 
tymczasem M aleję  w areszcie, mówiąc:

— To, aż się pan naczelnik nie obudzi.
M altda zaś pomyślał sobie:
— W ielu  ludz> ję i  własnoręcznie pakowałem do 

aresztu, ale, ze sam kiedyś będę siedział i to w tak ^ j 
komórce, tego nie przypuszczałem, Co to jest życie?

D ał się zamknąć bez najmniejszego sprzeciwu.
M inął kwadrans. W reszcie go wypuszczono. 

Józek otworzył drzwi i zawołał:
— Gotow el M arszl
— Serdecznie dziękuję panu gajowemu — od­

parł M aleda, — bo strasznie duszny macie areszt. 
Tęsknię do świeżego powietrza.

— Już ci tu  zaraz pokażą świeże powietrze 
Patrzcie, czego mu się zachciewa, łajdakowi...

Zaprowadził M aledę przed oblicze samego pa* 
na „naczelnika". Ten spojrzał na Maledę, obrzucił 
go przenikliwem spojrzeniem i rzeki wkońcu:

— Nie znam tego draba.
M aleda z udanem onieśmieleniem miętosił czap­

kę i stał ze skromnie spuszczonemi oczyma.
Rozpoczęło się śledztwo, wypytywanie o szcze­

góły. M aleda zauważył, że policjant przygląda mu 
się zpodełba wielce osobliwie.

Józek przez ten czas skrobał swoje zeznanie na 
piśmie, czyniąc to dość nieudolnie bo lęce nie były 
do pisania przyzwyczajone i mózg także nie umiał 
tak wszystkiego ułożyć, jak było trzeba.

W tem  nagle policjant podszedł do M aledy 
i przyjrzał mu się bacznie zbliska. Interesowała go 
zwłaszcza broda M aledy, która wydaia mu cię tro­
chę nienaturalna. W reszcie zawołał:

— T o przyprawiona b roda1 /
Józek podniósł głowę. Byl tem zaskoczony.
— Przyprawiona broda? A  to łobuz!... Że ja 

ter tego nie zauważyłem...l
— Zdjąć mi to natychmiast! — zawołał p o l i ­

cjant.
Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
,. I

Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy
Przez dwa tygodnie Larecki ni“ był u Andrym a, 

*at° codziennie spotykał się z Lutynem. Ten zaś, 
_~y Podtrzymywać możliwie najżywiej złudzenia 

spólnika, roztaczał przed nim szczodrze najwrpa- 
ła«ze w idoki południow o » amerykańskich szybów 

haftowy cii,
Dr ^ arecki usiłował wyczytać na twarzy Lutyna 
Po t ’ ^ 0 ^  tamten przed nim starannie ukrywał. 
^  c,23tkowo nie udawało mu się to zupełnie. Potem 
budllyy^y*1 się bardzo nerwowy i strasznie po*

fruD ̂  tV'£le8° dnia Roman zastał go bladego, jak 
t,  3kropnie przygnębionego. Był bardzo wzbu* 

V> a w oczach migotały jakieś złe ogniki, 
arecki zapytał go o Dowód takiej zmiany.

U8tt°wał nawet zaprzeczać. Rzekł

Jbo pan iS+efTny 2ruinow ani— W łaściwie ty lko ja, 
*’ykręc\ j. Ą bardzo bogaty i jakoś się “ an z t-go
wiem, d la c ^ ? Ws kopalniami nafty zawalił się. N ;e
Przeciw m nhf°’ ca*a 8 ;̂ a nag^  stanęła murem
czemni!!! Ach ’ P®dli zazdrośnicy, podli, nik-
ręcznie w 5zystk*dTbyin “ ógł, to  każdemu v łasno-
obwijać w b v ełnP C1 polamałb m... Lepiej nie
Pan ode mnie, to n’e dowie się
jedna, pan barJzc  d 2 L SJ  P^ J ° d .Vcj 2a£ m

obowiązkiem j e s t S ^ i n2 dW  W Vt  ?• j  i prze<«*ć nana. 
marecki udawał wielr-« • • mpytaJ- łce zaniepokojonego. Za*

'yął iip ^  V;^° S'^ Ŝ aij. interes, który  wyda-
s 'vbló a '* a ' 1 dobryj zap0w iadająev tak
Bo nr -y - ’ m° głi V\agle Wll ^ e j  Chwili tak j.unąć?

o przeąez przyrzeka, ra n  złote góry ,:  ba! di o szyb- 
lni czasie, tak  czy me?

-  G dybym  w  ate nie wierzył, nie włożyłbym

do tego interesu całego mojego majątku. A  teraz 
nagle krach, zupełny krach...

— Ale jakże się to wszystko stało? M ożeby 
D&n zachciał mi przynajmniej wytłumaczyć?

Pałając wściekłością, miotaiąc błyskawice gnie­
wu z oczu, Lutyn opowiadał z zaciśmętemi pięścia­
mi, co chwila przeszywany dreszczem oburzenia.

M ówił, że początkowo wszystko szło znakomi­
ci6—. P°tem  nagle, ni stąd. ni zowąd, zaczęto rzucać 
na giełdę coraz większe ilości akcyj kopalni połud­
niowo » amerykańskich. W  wyniku — okropna 
znizka.

Trzebaby odkupować, zmusić kurs dc  podnie­
sienia ię , al< trzebaby na to  pieniędzy, bardzo wiele 
pieniędzy, aby zmusić sprzymierzonych zniżkowców 
do odwrotu.

Lutyn chodził nerwowemi krokrm i po biurze 
tam i zpowrotem. Nagle stanął przed Lareckim i za­
wołał:

— Słyszał pan, co panu mówiłem? Przez tę ca­
łą historję jestem zrujnowany doszczętnie! Straci* 
łem cały majątek. Zostanę nędzarzem, jeżeli... pan 
mi nie pomoże w tem strasznem mojem nieszczęściu 
Potrzebuję p ‘eniędzy, pieniędzy...

Larecki zachował całkowity spokoj i tylko 
w milczeniu wzruszył ramionami.

— Słyszał pan, co panu mówiłem? — zapytał 
ponownie Lutyn.

— Słyszałem. Pan potrzebuje r  eniędzy...
— I będę mógł chyba na pana liczyć w tej bie­

dzie, nieprawdaż? Ci gieldziarze chcieli mi podsta­
wić nogę, ale ten się dobrze śmieje, kto się śmieje 
ostatni! Ja im wszystkim jeszcze pokażę!

Larecki w dalszym ciągu wzruszał ramionami 
i wreszcie wycedził:

— Pieniędzy? Nie, pieniędzy nie dam. Nie 
mogę. K to się na gorącem sparzył, ten na atune

dmucha. W ięc właśnie dmucham na zimne...
Lutyn jeszcze bardziej pobladł i kąsał wargi 

z gnie m, ?ż do krwi. Usiłował jeszcze tłumaczyć 
lareckiem u:

— Niechże pan zrozum ie, iak sprawa stoi. Da 
mi pan jeszcze trochę p ien iędzy, to  W ybrniemy z bie­
dy i w ted y  odzyska pan w szystk o . W  p izeciw nytn  
wypadku, straci pan. C zy  dla odzyskania tak o g ro m ­
nych Kwot, nie warto pośw ięcić  jeszcze pew nvch , nie­
w ielk ich  stosunKOwo, sum ?

— T rudno. W olę stracić tam to, niż brnąć dalej.
< — Pan, owszem, może tak pow iedzieć, a lt ja?

I nie rozumiem dopraw dy, że pan z lekkiem ser­
cem ihce stracić taki grosz. Poco? N aco? Kiccl - 
niewielka właściwie sumka wystarczyłaby, abv 
w obecnym stanie rzeczy jeszcze wszystko ura tow ać . 
Rozporządzając pewną sumą pieniędzy, zdołam pod­
trzymać kurs i obronić go Drzed tą połączoną bat.dą 
zniżkowców.

— N ie chcę ■ — odparł krótko Larecki.
— Dlaczego? Bo; się pan, zapewne, że pan to 

także straci?
— Zgadł pan.
— A  gdyby pan na-wet jeszcze trochę stracił to 

co? M ówił pan przecież, że pan jest ogromnie bo­
gaty. 1 to praw da, bo majątek pański w bankach 
i akcjach rośnie z d n k  na dzień. O  cóż ja właściwie 
pana proszę? O  drobiazg, jak dla pana... Powiedz­
my, ze pan ryzykuie stratę rówmież tych p’między, 
ale cóż to  znaczy wobec możności całkowitego od­
zyskania wszystkiego straconego?

— N ieste ty , n ie  zdoła m n ie  Dan p r z e k o n a ć .
—  Co więc mam panu jeszcze powiedzieć, 

pana jednak orzekonać?
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Katastrofa lotnicza 
koło Krakowa

K R O N I K  A  K R  A K  O  W A

Ważne orzeczenie w sprawie Koiornegu
Straszny wypadek wydarzył 

się wczoraj na lotnisku w Bu­
dzowie, koło Krakowa.

Nad lotniskiem  szybował 
płatowiec. W pewnej chwili z 
niewiadomych narazić przy­
czyn szybowiec runął na ziemię. 
Zuajdujący się w szybowcu 22- 
letni instruktor letniczy Kazi­
mier? Dudzik cudem uniknął 
śmierci, duznając jednak szereg 
obrażeń oraz wstrząsu mózgu.

Dudziak przewieziony został 
do szpitala.

Zv aportu .
P* ostatnich 'o igryw kach tabela kla­

sy B. prsedstaw ia się następująco
ru«w*
Kabel
Łobuowiank..
S p a r ta
Caarni •
Z,GF
Orlętn
M agibor
Zalcrtew ianka
S iła
ila lca d u r
Jui.rsenka
H ak * a« h

gier pkt.8 •t. kranik
lO 18 40 8
10 17 S3:7
10 iS 35; l i
10 11 21:16
8 10 41 10
9 10 22;26
9 9 17;32
9 8 2/;40
9 8 27;40
• 5 12;32

10 4 9;S7
9 0 5;46

Urna firmy Standard Nobel 
a ziemią z pól naftowych na 

Kopiec Maraz. Piłsudskiego
Ce daień prsybj waję x całej Polski 

de Krakowa różae delegacje by oddać 
era^ć swłokem Wielkiego Wodza i Bu* 
dowaiazego P >Uki Marszałkowi Józe­
fowi Piłaudasiemu. Wczoraj również 
prsybyła de Krakowa delegacja z Bit* 
kewa z firmy Standard Nobel * piękną 
uraą z ziemię z pól naftowych z Bit­
ko wa. Urzęda.aów • robotników wyiłał 
dyr inż. lóząf Ja iińsk i D 'g ac ja  z p. 
Żygmuutem Kwiatkowskim kier. fi-my 
udała lię. na kopiec i gremjalnie wzięła 
adział w sypaniu kopca na Sowińcu w 
ras złożyła hołd Zwłokom Marszałka 
na Wawelu.

Sprawy o wysokość komor­
nego, rozpatrywane w sądach 
rozjemczych, ciągną się zazwy­
czaj bardzo długo. Sąd taki 
wyznacza komisję do zbadania 
czy kwestionowane komorne jest 
godziwe, przfciachuwuje wyso­
kość komornego według szacunku 
z roku 1914 i td . Następnie je­
dna ze stron, zwykle przegry­
wający właściciel domu, nie 
zgadza się najczęściej na wyrok 
sądu rozjemczego, sprawa węd- 
rnje śkolei do sądu państwowego.

Trwa to  nieraz do dwu i wię­
cej lat, a gdy wreszcie sąd 
przyzna, że lokator ma słuszność

i że komorne powinno być ob­
niżone, powstaje nowy spór: — 
odkąd obowiązuje ta obniżka. 
Czy od czasu, gdy lokator 
wniósł skargę do sądu rozjem­
czego, czy też od daty wydania 
wyroku. Różnica w czasie, jaka 
powstała między temi dwoma 
terminami, wynosząca nieraz po ­
nad dwa lata stanowi o sum i  
kilku tysięcy złotych. Dlatego 
też pytanie, jaki term in obo­
wiązuje przy obniżeniu komor- 
negc, jest sprawą niezwykle do­
niosłą.

Ponieważ dotychczas kwestja 
ta  nie była uregulowana prawnie

Sąd Najwyższy wydał orzeczenie 
w jednej z takich spraw, rozstrzy­
gając ją na korzyść lokatora. Sąd 
Najwyższy orzekł mianowicie, 
że obniżka komornego, według 
stawki uznanej przez sąd roz­
jemczy, obowiązuje od dnia, w 
którym lokator wyraził niezado­
wolenie z dotychczasowej wyso­
kości komornego, czyli od daty 
złożenia skargi do sądu rozjem­
czego.

To doniosłe orzeczenie Sąau 
Najwyższego stanie się p rece­
densem dla wszystkich analo­
gicznych spraw.

Zuchwale włamanie na Kaźmierzu

Teata m ie jsk i: „Sezamie etw óri »ię!'<

lipirmar tir trumno
Adria; „Wysp i a irbów".
A . l a 1 i t lc  „Nie chcę wiedzieć icim 
jesteś" i „Capri-Paryż-W iedeń", 
A p o llo  „Sobowtór królawski". 
B a g a t e la :  ,J?  jtem zbiegiem" oraz 
rew ja „Nowi golcie w Bagateli", 
nona to in  te r  za „Nie będziesz kurty­
zanę".
Pre aież i ,,Dla ciebie śpiewam". 
S łonko: „W buduarze dyplomaty" i 
„Czterech uciekinierów", 
a w it  „Koci pazur".
S tto k tn : „Sm ..tło  w ciemności". 
U cie ch a  Je j Wysokość piaczka" 
Wanda: „Uciekinierzy".

Kraków G. 6.30 Traasm, z Warsz. 
11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejuał 12.03 
Transm. ■ Warsz. 15.30 Płyty 16.00 Tr. 
z Warsz. 16.50 Transm . z Waraz. i Ka- 
towic 18.20 Skrzynka dla 'daieci 18.40 
Wiadom. bieżące 19.15 Koncert 19.30 
Transm. I  Warsz. ŻU.00 PoiaUaik tury 
s ty c n y  iu.10 Transm. ■ Warsz. i Wil­
na 22,11 Wiadom. sportowe.

W łaściciel skład i papieru 
Mannę przy nl. Krakowskiej 1, 
otwierając onegdaj rano sklep 
stw ierdził, że został okradziony. 

Nieznani nmrazie sprawcy d o ­

stawszy się do piwnicy przez 
podkop i wybicie podłogi d o ­
stali się do sklepu, skąd skradli 
wieczne pióra i m aterjały piś­
mienne, tytoń, na łączną sumę

około 2.500 zł.
. Policja prou idz: w tej spra­

wie energiczne śledztwo, które 
niewątpliwie doprowadzi do u- 
jęcia włamywaczy.

Zamach samobójczy na Zwierzyńcu
W czoraj wezwano pogotowie | ul. Tatarskiej 1, który w stanie 

ratunkowe na ul. Tad Kościusz- nietrzeźwym przeciął sobie dłoń 
ki do W iatraka Michała, lat 3 2 ,1 prawej ręki szkłem i z powodu 
malarza pokojowego, ze n. p rzy 1 osłabienia upadł na chodnik.

Wymieniony po przewiezieniu 
do szpitale iw . Łazarzu i zao­
patrzeniu go, oddany został o- 
piece domowej.

Wini Miie do kliniki
U. J. w Krakówie

W Ambulatorjum kliniki pedja- 
trycznej U. J. przy ul. S trzele­
ckiej 2, nieznany sprawca skradł 
na szkodę kliniki mikroskop, 
wartości 634 zł.

Dochodzenia prowadzi się.
Zamach na komendanta 

policji
Kom endant posterunku P. P . 

w Ławrowie pow. trockiego, st. 
przodownik Al. K irułek został 
w Kol. Mistyczyn postrzelony z 
ukrycia.

Sprawcy dali kilka strzałów, 
s których jeden ugodził Kiryika 
w głowę, drugi w pierś. W s ta ­
nie ciężkim przewieziono komen­
danta posterunku du szpitala w 
Łucku.

Samobójstwo morderey
W sobotę wieczorem popełnił 

samobójstwo w Przemyślu JuIjan 
M ędrak, lat 26, kelner, który  
spowodu zawodu miłosnego za­
bił swoją narzeczoną Olgę lików.

K rw aw a tragedja  
m iłosna

Jan Dusiło, syn zamożnego 
gospodarza z Ciaszacina W iel­
kiego, Doznał się na zabawie z 
p iękrą , lecz biedną panną, J. 
Kowalską. Zapałał ku niej miło­
ścią i pragnął się z n:ą ożenić, 
lc*:z rodzice jago kategorycznie 
odmówili pozwolenia na ten 
związek. Zrozpaczony postano­
wił popełnić samobójstwo.

O nejda j znaleziono go w le- 
sie z przestrzeloną skronią. W 
stanie beznadziejnym przewie­
ziono go do szpitala._________

Rowerzysta przejechany na n l Starowiślnej
Królik Jan lat 28, lobotnik, 

zam. w Mogilanach pow. Kra­
ków, jadąc rowerem ul. S taro­
wiślną w kierunku Podgórza, 
został potrącony przez samo­
chód--osobow y Nr. 94. 3463, 
prowadzony przez kierowcę Kie­

lara A ndrzeja zatrudnionego we 
fabryce sukna Frenkla Józefa i 
Si i w Katowicach przy ul. Mo­
niuszki 12.

WsKutek potrącenia Królik u- 
padł i doznał lekkich obrażeń

cielesnych, zaś rower został sil­
nie uszkodzony.

W inę spowodowania wypadku 
ponosi kierowca, z powodu szyb­
kiej i nieostrożnej jazdy oraz 
niedawania sygnałów.

Kominiarz zniewolił młodą kobietę
a następnie ze wstydu powiesił się na pasku

Kominiarz K onstanty Olesik 
z Zawiercia wszedł do pewnego 
mieszkania, gdri zr.stai żonę 
lokatora tego mieszaania, kot ie- 
tę 34-letnią, k tó rą  zniewolił.

Mąż napadniętej złożył o tom 
zameldowanie w policji, która 
wszczęła w taj skrawie docho­
dzenia.

Wiadomość ta  rozeszła się po 
całem Zawierciu lotem błyska­

wicy i była powszechnie komen­
towana. Olesik znany na tere 
nie Zaw »rcia był wytykany pal­
cami przez wszystkich tak, że 
nie mógł się pokazać na ulicy.

Wczoraj w południe Oiesik 
udał się ’do jednego z pokoi 
swegc mieszkania, twierdząc, że 
jest zmęczony i musi się poło­
żyć spać. Po pewnym czasie do

pokoju tego wszedł ieaen z do­
mowników, który ku swemu 
przerażeniu zauważył Olesika, 
wiszącego na pasku. Mimo, że 
01 es‘k został natychm iast od­
cięty, nie udało się go przy­
wrócić do życia.

W iadomość o samobójstwie 
sprawcy czynu wywołała w ca­
łem mieście silne poruszenie.

Nocny tyżur aptek
A ptek* pod Złetą Głową Rynek gł 

13 pod T rzem . Katonami (Retoryka 
C zternastu Lubicz 7, Stradom  61.

Masarz rozpruł nożem brzuch konkurenta
W Gumniskach pod Tarnowem 

rozegrała się zbrodnia, klórr 
w strząsnęła opinją Tarnowa i 
okolicy.
' Dnia 8 bm. o godz. 18.30 do 
masarza Nowickiego Antoniego, 
lat 29, przybyła policja i skon- 
fiskowai.i mu zabitą świnię bez 
oglęczin weterynaryjnych.

W czacie konfiskaty Nowicki 
zdradzał wybitny niepokój ch o ­
dząc po izbie z nożem m asar­
skim w ręku. W ygląd Nowic­
kiego był tak po<Ljr~,any, że 
zastępca kom endanta Głąb z ka­
rabinem w ręku czuwał, by N o­
wicki nie u d e n y l nożem u iz .d  
nika gminnego W iślickiego, k tó­
ry b ra ł udział w konfiskacie.

Po skonfiskowaniu mięsc wzbu­
rzony Nowicki wybiegł z nożem 
tia ulicę i przebił nim swego 
sąsiada, również masarza, ojca 
6-ciorga dzieci, W ładysława Ra-

towskiego, lat 58, podejrzewa­
jąc go, iż właśnie on zrobił na 
niego doniesienie.

NfJwick, uderzył katow skiego 
nożem w brzuch tak silnie, że 
żołądek został bardzo poważnie 
naruszony.

Ratowskiego po tymczasowem

zaopatrzeniu rrz e  wieziono do 
szpital* powszechnego w T ar­
nowie, gd**e przeprowadzono 
operację.

Nowickingo policja areszto­
wała i odstawiła do więzienia 
w Tarnowie.

Bezwzględny kamienicznik 
wyrzucił lokatora na ulicę

O negdaj w godzinach wie­
czornych przechodnie ul. Marsz. 
Focha w Poznan’j  byli świad­
kami swawolnej eksmisji, którą 
wykonał właściciel domu nr. 87, 
wyrzucając na ulicę w czasie 
nieobecności domowników rzeczy 
lokatora swego p. Gnącego, z 
zawodu fryzjera.

Sąsiedzi p. Gnącego, widząc 
bezprawie gospodarza domu,

sprzeciw ił' się jego zamiarom i 
powiadomili bawiącege poza do­
mem lokatora.

Ostatecznie zajście zlikwido­
wała policja, która nakazała ka- 
mieniczn kowi wnieść spowrotem 
usunięte meble do mieszkania. 
Publiczność, która była św iad­
kiem tego niezwykłego ^zajścia 
przybrała groźną podstawę wo­
bec nieludzkiego kamienicznika 
i kto wie, jaki obró t przyjęłaby 
cała sprawa, gdyby ten ostatni 
nie ulotnił się do swojego miesz­
kania.

Królowej Jadwigi Karmelicka 9, Mar 
jańska ul. K a.im tarza Wielkiego 78. 

Podgórze pod H -jreą kalwaryiakł
L 27.

Sensacje w procesie 
komunistów

*\ dniu wczorajszym podczas 
procesu komunistycznego w Kra­
kowie który trwa od 4 tygodni 
zeznawał jako świadek Pryk, 
obciążając wszystkich oskarżo­
nych. Podczas jego zeznań po­
wstał osk. Starzec i nazwał świad­
ka kanalją. Sąd za tu wystąpie­
nie skazał osk. Starca, na 7 dni 
odosobnionego aresztu. W ów­
czas wszyscy oskarżeni, prócz 
osk. Ster nga sta i Lambergówny 
powstali i przyłączyli się do 
wypowiedzenia S tarca" Trybu­
nał po nardzie n azai ich po 
10 dni odosobnionego aresztu.

2 osoby pokąstni przez 
wściekłego psa

W Legjonowie wściekły pies 
pokąsał dwie osoby; Michale 
Koieckiego, konduktora k.K .P. 
i 4-letnu córkę jogo, Jadw igę. 
Kutecki został zranióny ty p ra­
wa dłoń i pałce córka zaś otrzy- 
u u łr  kilkanaście rań kąsanych 
rąk i prawej nogi. Psa zabił 
policjant. Pokąsanych przew ie­
ziono do Warszawy, na opatfu- 
nefc do ambulatorjum Pogotowia

Oryginalny ilub l V ktniego 
młodzieńca z 16 1. matką

W mieszkaniu jednego z ra­
binów warszawskich odbył się 
w tych dniach ślub oryginalnej 
pary małżeńskiej. Pak miody 
liczy 17 la t, a panna młoda za­
ledwie 16...

Na tak szybki termin ślubu 
wpłynął fakt, że 16-1. narzeczona 
ma lada dzień zostać matką...

Pod naciskiem rodziców panny 
młodej, którzy grozili nawet 
skargą do prokuratora,? odbył 
się też huczny ślub pary, która 
liczy razem 33 łatą- s j
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O h y d n a  ra jfu rk a  z idU sta la  
2 dziew czyny  do n ie rz ą d c

Policja 16-go komisariatu w 
W arszawie aresztowała 35 -letnią 
Stanisławę Stelm aszczyk za­
mieszkałą przy ul. Puławskiej 
Nr. 104.

Stelmaszczykowa odnajęła w 
mieszkaniu własnym pokoik dla 
dwn sióstr Wiśniewskich, służą­
cych, które od dłuższego czasu 
pozostawały bez pracy.

Okazało się, że Stelińąszczy- 
kowa zmuszała obydwie siostry 
pochodzące ze wsi do nierządu 
pod groźbą wyrzucenia ich z 
m ieszen ia .

Stelmaszczykową aresztowali! 
policja ta stręczenie do nierządu 
i przekazała urzędowi śledczemu.
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